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Pismo dodatkowe do Gazety Korespondenta Warszawskiego.

~ V a r  fa ta l  delecta t,we ŚRODĘ 
D. 23 Marca. 
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W I N D A  Ł-
Powieść z Fr ancuzkiego ••

Wad brzegami Sekwany,■_wpośród sta­
rożytnych dębów, wznosi się zamek oto­
czony zarosłemi f o s s a m i i  ogrom nem - 
basztami, które iuź/ zaczynaią '
bluszczem porastać. —  Zamieszkiwał g 
przed stoma laty nieszczęśliwy rycerz, od 
którego śm ierci, zamek został zupełnie  
opuszczonym . Obszerne lego salony za­
mieszkały węże i niedopyrze,. i  m e s ły -
chać tam innego- głosu lak tylko^ sovv i 
puszczyków - Nayśm ielszy człowiek m e- 
o d ,w a ż y łb y  się w m m . ledney nocy  prze­
pędzić. Powiadaią, i e  pierwszy tego za­
łożycie l, dotąd ieszcze przechodzi się w  
m ilczen iu , trzyipaiąc za rękę kochaną, 
swoię Adalinds; a kiedy bliski 7ieSaJ  "T" 
biie 12tą godzinę, oboie wydaią dłucie 
ięki, i uściskawszy się, n ikną w cieniach..

Rycerz ten nazywał się W indal; oy^ 
czyzną iego była Anglia: lecz chory i 
cierpiący zawszę na sw oiey m glistey w y­
spie, przybył dosyść m łody do łrancy.1, 
dla oddychania iey czystem powietrzem, 
i: zamieszkał w okolicach dawney L u te -  
cyi, dzisieyszym; Paryżu. — Miasto to, 
n iebyło  tak obszerneni: iak ie&t za na­
szych czasowy bo zaledwie małą w ysepkę  
zaym owało ; ale poźniey stało, się S ła ­
wnem  przez, swoie- gmacbyy kt&emi go

u piększyli Cesarze Rzymscy, i  P” !?c * J e; 
Wina i f i g i ,  rodzące się w i e g o - okolicach.

Windal: lubiący polow anie, P^epędzat 
całe dnie w lesie; kazał tam wystaw c 
chatkę, do którey się schraniał, w czasie 
niepogody, i trzymał w m ey p y  
gielskie; zdatne do mysfiwstwa.

Niedaleko te y  chatki, pod cieniem  sta­
rego debu, wznosiła się mała kapliczka,
zamieszkana od pustelnika.  ̂ Sw iętydm i
człowiek b y ł bardżo p o w a ża n y  w. cale^ 
ok olicy  przychodzono’ do n iego ra 
się z dalekich stron: każdy 
cy zostawiał w kaplicy laką o fia ry  mb 
ko, iaia;. iagnięta, a " ^ e t  i  piem ędze. 
Dąb wznoszący się nad > aPU5 ^ J 5? ta_ 
że bardzo sław ny y w iego bowiem  
rym pniu, była postać N aysw iętszyP an­
ny z^swoiem Roskiem D ziecięciem - N a, 
p?óź^ . usiłowano wydobyć i%; tego-
p n i a / s i ł a  iakaś nadzwyczayna opierała: się
S  ciom ludzkim. N *  p m tr i^ ę je g o  cu- 
du,- przodkowie nasi, wystawili bliską ka­
plicę. ■—

Jednego'1 w iosennego poranku*; mmi*  ; 
: przededniem,. W indal ugamaiąc s i |  za-

Jeleniem,. natrafiŁ p r z y p a d k ie m 1 na: krętą
ścieszkę, prowadzącą do kaplicy. *P °  
tkał na n iey młodą dziewczynę,, ubraną 
w  długą białą? suknię1, z rozrzuconem  
w. nieładzie- włbsamn r- bosą., W iedney  

’ rece- trzymała; bukiet z- roz, w drugiey
K ianU cI Chód. U f  i #  powolny,,



sto w ziłychałą, 'a potem  m odliła śię po
cichu. •

W indal zatrzymuie _ s ię ,  zadziw iopy i 
zachw ycony pięknością, tudzież świeżo­
ścią te'y niłodey dziewczyny. Szedł za-nią, 
czas nieiaki W m ilczeniu , niebędąc w i­
dzianym . Chciałby z nią m ó w ić , wre- 
ście odważa sif.-.. „Piękna nieznaiom a  
rzekł iey, co za iprzyczyna sprowadza cię 
do tego lasu tak rano; czego tak wzdy­
chasz, i co znaczą te m odły?” Żywy ru­
m ieniec wystąpił natwarz dziewczyny* R y  
cerzu odpowiedziała m u , spuszczaiąc o- 
czy, iuż od trzech dni, matka moia cier­
p i  mieznośne-bóle.,, przyrzekłam moiemu  
Patronow i, że ieżeli moią matkę^uzdro­
w i, dziewięć .razy przyidę niodlic się do 
te y  kaplicy. Bóg m ię wysłuchał, - i  teraz 
przychodzę dopełnić moiey ofiary. Po- 
zw ol m i'kończyć moią drogę. Gzcugo- 
dna córko! zawołał Rycerz z  uszanowa­
niem  , —  idż śmiało, nielękay się .nicze­
go. N iespuszczał iednak z nie'y oczu, 
.aż póki nieweszła do kaplicy. Wazaiutrz 
zn ow u  rycerz znaydow ał się na drodzę 
m łodey paryżanki; tą razą dowiedział się, 
iźe im ie iey -było Adalinda; -— szedł wantą 
aż do kaplicy, Adalinda iuż nie uciekała 
przed nim, iak pieryrey. Inną razą, ©po- 
w iedzieła mu przypadki życia swoiego; 

'  źe  ieszcze riiekoćhała n ikogo, lecz ze iey  
brat służący w w oysku, chciał ią  wydać 
za iednego ae swoich kolegów , na któ­
rego nawet patrzeć niem ogła. y

W indal zadrzał ńa to w yznanie. „P ię­
k n a  Adalindol nietrać ani iedney chwili, 
m ożesz się ratować ucieczką prze^ iw oie- 
m i tyranami, i  dzielić ze mną moy los... 
nabyłem  tu znaczną m aiętność.” Musia­
łabym  porzucić moią m atkę, odpowie 
m u wzruszona Adalinda; ia tylko iestem  
iey  podporą, i tprzyiaciółką; a potem by­
łabym  tylko twoią kochanką, ale nie zo­
ną, n iem y 11 sobie © tem rycerzu. C^u- 
ię aż nadto, że mi się podoba twoia słod­
ka rozmowa, serce -mole iuż tylko dla 
ciebie brie, iuż nie jest w  m oiey .mocy 
ciebie liiekochać; ale iuz c ię  wiące'y nie- 
zobaćzę: wędrówka którą przysięgłam do- 

; .pełnić, w łaśnie dziś s ię  skończyła; i  dzi-

siay mówię z tobą -raz ostatni , tak mi 
każe ob o w i ąze k i h o  n ór; bądź zdrów na 
zawsze. ' ' - ' . -

Na próżńo usiłow ał W indal zatrzymać 
iąy uciekła iak lekka sarna. łJakże b y ł 
niecierpliwym, A nglik d n i następnych, 
błąkał się sm utny i n iespbkoyny po ście- 
szce, na ktore'y spostrzegł pierwszy raz * 
Adalindę;-zdawało mu się, że utraciłępo- 
łow ę życia swoiego. Kocha mię, m ów ił 
sobie, bo mi to wyznała, a to w tey chwi. 
li, w które-y ią Utraciłem, Nie! tak bydź 
niem oże, poprzysięgara to na ostrze m ie­
cza raoiego...:

W łaśnie m yślał nad sposobami ukry­
cia iey-przed oczami krewnych, gdy spotkał 
pustelnika , który przechodząc się po le- 
sie, czytał biblią.' W daie się więc W ro­
zm owę . z tyra świętym  człowiekiem-, <*•- 
T w oia kapliczka oyCze 'iest bardzo mała 
i ciasna, bo zaledwie możesz w  n iey  p o ­
mieścić proste ofiary, kióre ci z różnych  
stroń kprzynoszą; ią . myślę wystawić tu  
piękny i Wielki kościół, iakie są w Oko­
licach Paryża. Szlachetny młodzieńcze 1 

izawołał pustelnik,, niech cię Bóg Wspię- 
ra w twoim  dobrym zamiarze- W sąmey 
istocie, kapliczka moia wali się ze \vszy- 
śtkich stron, a ia niemara sposobu; iey  
odnow ienia. —  Odnowię ią, rzekł W iu- 
dał: n ie tak iak iest teraz, ale uczynię ią;ie- 
-szczejpięjuiieyszą, iak była świątynia Izy- 
dy, którą czcili tw oi przodkow ie, a kto- 
•iey szczątki ieszcze widzieć się daią, z 
damtego brzegu rzek i, (*) ale musisz m i 
zrobić i od 11 ą łaskę, łaskę, iaką tylko czło­
wiek uczynić m oże bliźniemu; a ta iest.... 

•dopomódz mi do związku małżeństwa 
taiem nego, z iedną młodą Paryżanką, bez 
które.y żyćbym  niemógł; rodzice bowiem  
moi sprzeciwiaią się temu, gdyż Ona nie 
iest zeznakoraitey lamiiTi. Jestże to pra­
w da, że myślisz o małżeństwie? zapytał 
Pustelnik; m oże ty masz iakie zamiary 
zbrodnicze? nigdy—. T y  sam dobroczyn­
ny, P usteln iku , ty sam pobłogosławisz

(+) W ioska, która się teraz' nazywa  
Issy, wzięła sw óie nazwisko o d  tóy 
świątyni. " ; r
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nasz  zw iązek, w tóy kaplicy , k tóra w krót­
ce....- —  Dosyć na  tym *. rzek ł Mustek- 
n i i  , daię ci wiarę, W reście E w ang ieha 
n o w i, ż e  wszyscy* ludzie. s.ą. bfącm*, a 
tw o ia  fam ilia n iesłucba ie y  p rzep isów ,. 
k ied y  pogardza. tw oią kochanką.... ten - 
czas, dow.iaduie się o nazw isku  m łodey 
dziew czyny, i p rzy p o m in a  sobie, ze wi­
dyw ał często, m odlącą się W kaplicy ; 
p rzy rzeka ‘zatem- usłu ży ć  dw oygu kochan­
kom . Przyjdź tu  iu tro , o tey  sem ey go­
d z in ie , rzekł do-- Rycerza , m o że  będę 
SBiał ci co do, oznaym ienia . .

P u ste ln ik , bierze zaraz swoi© sak w y ,; a  
w spieraiąc się n a  b iałym  i d ług im  kiru , 
puszcza się db m iasta. ,. . ,

N ie trudno  m u  było. odkryć m ieszkanie 
A d a lin d y , k tó ra  go poznała  ze d za im . —  
„O  mó-y oyeze, zawołała;! lakze tw o ia  
przy tom ność iesb pociesza! ącą i ; słodką, 
zapew ne dowiedziałeś się, ze m oia m at­
k a  iest n iebezpiecznie chora, i p rzycho­
dzisz, iey u lżyć.” P u ste ln ik  kaze s.ę p ro ­
w adzić dd cHorey, p o trzykroc daie swoie 
b łogosław ieństw o; • po czem m ow i do cór^ 
k i: C notliw a A dallndo, z a : n ad to  wcze*
śnie poprzestałaś sw oich' m odlitw , ;Niebo 
lub i ie  przyim ow ac od m łodych-; po trze­
ba ie znow’U->rozpocząc..«- N igdy , -żawo- 
la ła  A dalinda, w nayw iększem  porusze- 
ń iu ;  potćm  żałuiąc tego, co w yrzekła, 
dodała, chyba źe m iN ie b o  n ak azu ie%T- 

' D obrze,, rzek ł P uste ln ik , luhię k iedy  się 
k io  spuszcza - n a -w o lą  Boską; iu tro  p rzy - 

I riiesc lekarstw a dla twoiey. m atki, a tobie 
m o ia  córko, wskażę,,.czeiń masz p rzysp ie­

s z y ć  ich skuteczność. ^
ią, dawszy pierw ey. dó ppeatówanra* re li­
kw ie, k tó re  nosił przy, sobie.

: . W in d a l czekał go - w lesie z m e c ie r -  
pliwością,. P u s te ln ik  pow róciw szy opo­
wiada, ze-w szystkiem i szczegółam i, co w i­
dział, i o czeiii by ła m ow a. R ycerz ocM 
zyskał padzieię zobaczenia drogidy swey- 
A dalindy. —  Um awiali się obadw a nad 
sposobam i, k tórem ihy  m ożna przym usić 
cn o tliw ą  dziew czynę, ażeby znow u p rzy - 

_ chodziła mo.dłiei się... W indal n iekazał nic 
w spom inać Pustelnikow i, o  .taiem-nem raał- 
ieństw ie*- Znam  ia..to-dobrze, m ów ił o n ,

że niezechce- opuścić swoiey m atk i, a 
w spom nienie taiem nego m ałżeństw a, o - 
iraziłóby. się delikatność i ie y  dum ę.-

P u ste ln ik  znalazł nazaiu lrz  m atkę Adafe 
lindy , ieszcze więcey osłab ioną lak  pier­
wey, a ,có rk ę  w nayw iększey niespokoy-- 
ności i rozpaczy. P o zn ał Więc, ze A dalinda
: a tw o  n a  w s z y s tk o  p o zw To lI ,  l e ż e l i  s ię  V
k o  poda sposób u lżen ia , c ierp ień  m atk i.
Moia. córko, rzek ł iey  p o w ażn ie , niem a- 
t u  czego wahać się d łu ż e y ; b lag ay  n ie­
ba, a ,m o że  w ysłucha proźb tw o ich , m e- 
lękay się n icze g o , będę tam -czekał n a  
ciebie, i będę czuwać nad tobą. Bądz zdrow a, 
dopełn iy  obow iązku. W indal usciskał z 
un iesien iem , p u ste ln ik a , g d y  się dow ie­
d z ia ł,,ż e  ieszcze te'y  n o cy , m ia ł w idzieć 
Adalindę; natychm iast poszedł obrać so­
b ie  m ieysee ,- w k tó re m 'm ia ł  czekae n a  
kochankę, i u su n ąć  o d  n iey  w szelkie p o — 
deyrzenie boiazni. ■

T y n r  czasem, m in ą ł iuż  w ieczór, rzęsi­
ste łzy . spadały z oczu A dalindy, spostrze­
gła, bow iem  n a  dachu sąsiedm ey chatk i 
k ru k a , ciągiem  n a  n ią patrzącego; odzy­
w ającego się sm u tn y m  głosem , k tó ry  pd - 
b iia ł się w ie y  duszy; w reszcie zegar w y - 
biia 12 g o d z in ę -  A dalinda- spoyrzała  n a  
m atkę; k tóra blada i cała w k o n w u ls ji-  
<nycb poruszen iach , iuż  od  k ilk u  d n i nic 
n ie  m ów iła: w tym  im ię  A dalindy dało 
się. słyszeć-z ieym st. T ak  iest, rozum iem  
cie m atko m oia, rozkązuiesZ ra i poysc, i 
-Wyrzucasz m oią s łab o ść ... .  Gćalę cię, 
choćbym  sam a umrzeć- m iała. _— - O tw iera 
drzw i - pO cichu, ażeby b ra t n ie s ły sza ł, i 
w ychodzi w m ilczeniu.- X iężyc zaczynał 
dopiero  wschodzić, a o toczony  gęstemu 
chm uram i, zaledwie dozw alał i rozroznic o- 
taczaiące p rzedm io ty .-

. Adalinda. przyb yw szy  do  m ostu, przez
k tó ry  trzeba by łó  przechodzić do lasu, 
by ła c n ie  m ało zd z iw io n ą , w idząc ludzi 
zb roynych  na -straży przy bram ie, b ro n ią­
cych przeyścia m ostu . N ie w iedziała o ten t -
ta k  iak i  p u s te ln ik , że- władze^ wyr-sze 
* czuwaiąc nad bezpieczeństwem -publ-iczncy 
spokoynośći, od k ilku  d n i porozstaw iały  
straże W- różnych  m ieyseach  ̂  dla zatizy—
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niania kilku łotr o IV, o których zamiarach 
'wiedziano.

M niem ała za tem , ze n ie będzie m ogła  
w yiść ,z m iasta. Zaczęła iu2 rozpaczać, 
a le  spostrzegła, że puszczano w o ln o  lu ­
dzi u zb roion ych . Pow raca w ięc do do­
m u a w szed łszy  po cichu do raieysca w  
którem  ie y  brat spał, przebiera się w ie- 
£o su k n ie  i zbroie, bierze n aw et w łócz­
n ie  i powraca ku m ostow i. W łaśn ie  k il­
k u ’żo łn ierzy  m iało  przech od zić , m iesza  

n ic h , .połciu zosla ic  w < 
n d e i spieszy" na przeznaczone m ieysce. 
j,i£  była  na ścieszce p ro w a d zą cej do ka- 
i,lićv; -draewa pokryte liśc ie m , leszcze  
bardziey p ow ięk sza ły  c iem n o ść; serce 
A dal indy, za -k ażd ym  krokiem  biło  co raz 
m o cn iey , szczęk zbroi pow iększał bar- 
S - i l y  bo i a ż 11. W inda l u k ryty  w krza­
ku  oczek iw ał n iecierp liw ie przybycia  u -  
lu b 'on ego  przedm iotu. W  tym  spostrze­
ga szyb k o  lecącego ry cerza , okrytego  
św ietną  zbroją, i z łorzeczy  przeznaczen iu , 
które go  sprow adzało w tey n o e y , do 
sam otnego la s u . - J u ż  d w ie g o d z in y  u p ły ­
n ę ło , a ieszcze A dahndy n ie  w id zu  1  y -  
aiące strasznych m yśli, naw nało  się W in -  
<lil o w’ Czy przew idziała m o y  zam iar,
S S J m J ,  Irnie p n y s la l .  dla u ta ra -
n i l  m n ie  tego ry cerza , k tóry  tu  p rze-  
s7edł? Jeżeli tak iest, n iech  się tu stawi;
n r a g i i e  zem sty! to  m ówiąc praw ie w śc iek ły
puszcza się ścieszką, przebiegaiąc ią ,  z 
m ieczem  w ręku.

Zbliżyw szy s;ę do kapliczki, spostrzega 
urzy bladych promykach x ięży ca , ryce­
r z a  siedzącego p od  starym  dębem. —  B y ­
ła to Adatinda, zm ordow ana, i oblana 
zim nym  potem, upadła pod drzewem.

Usłyszawszy szelest, podnosi się nagle 
z ziemi, i  n iechcący nadstawia swoią w łó­
cznię człow iekow i, który zapam iętały po­
suwał się ku n ie j . W indal odepchnął 
7 łatw ością oręż, którym się słaba dłcm 
zastaw iała, i w  te'y chwili przeszywa rnie- 
cr.em pierś przeciwnika.

•K rzyk  b o lesn y  b y ł skutkiem  zw ycięz-  
tw a, ale len krzyk b y ł k ob iety . N a ten  
głos p r z y b y w a  pusteln ik , obadw a p a n o ­
szą cia ło  rycerza do p o b lisk ie j  chatki,

zdeym uią m u szyszak .... a W indal p o -  
znaie Adalindę. Stanął iak w ryty pą ten  
w idok; p u ste ln ik  rw ał sw oią  brodę i w ło ­
sy , i taczał się z rozpaczy p© ziem i.

W indal p o ło ż y ł rękę na sercu A dalin- 
d y , ale iu ż  nie b i ło ; umarła r z e k ł, iu ż  
dla m nie n ie  ma szczęścia na ziem i. P o ­
lem  obracaiąc się  do pusteln ika, m óy o y -  
cze m ów ił m u , przyrzekłem  c i ,  że bę­
dziesz m iał kośció ł p ięk n ie jszy , n iż  b y ła  
św iątyn ia  Izydy; powróć tym czasem  do 
kapliczk i, m ódl się, i b łagay przebacze­
nia za m oią zbrodnię, i za tw óy błąd. —- 

r,tCo do m nie, przysięgam  na B oga, że iu ż  
się n ig d y  z tych  m ieysc  sm utnych  n ie-  
od d alę , żyć będę i  u m rę , w  le'y tu pu­
styn i. —

N azajutrz przedał zaraz cały  m ajątek. 
Za sum m ę w ziętą w ystaw ił k o śc ió ł, na  
teru m ieyscu , które zaym ow ała kapliczka, 
gdzie p ochow ał w trum nie srebrney z w ło ­
k i A dalindy. P oczem  ż y ł  ieszcze lat 20  
w tyra pałacu, n ie  m aiąc w ięcey  n ik ogo  
p rzy  s o b i e ,  iak ty lk o  ied h ego  słu żą ceg o , 
n ie  opuszczając n igd y  kościo ła  w którym  
sp o czy w a ły  prochy A dalindy. P o  śm ier­
ci, z ło żo n o  go  p o d łu g  ieg o  w o li, W gro­
b ie  te'y n ieszczęśliw cy  dziew icy.

Co się ty c z e  pusteln ika, przepędził re­
sztę życia  na postach  i  p ok u cie . N ig d y  
n iew id zian o  uśm iechu  na ie g o  twarzy; 
za p ew n e  darow ały m u  n ieb a .

“W indal m eprzestaiąc n a  w zn iesien iu  
trw ałych  p om n ik ów  sw oiey  m iłości, chciał 
ią  ieszcze uw ieczn ić  p rzez  n a p isy , któ­
rych iest n ie  m ało  w ew nątrz pałacu w  
języ k u  A ngielskim ; następuiący napis zn ay . 
d o w a ł się na bramie w ieik iem i literam i 
złotem i: „L overs Castle  ” (pałac k och an ­
ka). Jeszcze dotąd m o żn a  czytać p ier­
w sz e  s ło w o  tego  napisu , reszty  brakuie, 
a iedna z w ież n o si dotąd nazw isko W in -  
tdaia. —  ■

: i i .
MAŁPY ASTRONOMAMI,

(z Gaz: ^
Pew ny młody człowiek, uczęsz 

) czaiąc w pewnym sławnym Uniwei
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s y  lecie na kurs Anatomii, napisał do swe­
go opiekuna  sławnego astronom a hst w 
nastepfuiących wyrazach : przeciągu
jednego miesiąca opńszczę ten przybytek 
muz, i w same'y rzeczy czas abym  się luz 
z niego oddalił. Potrzeba iednak aże­
b y m  iedną zdał spraw ę, która was u- 
h-awi, i względem którey  możecie mnie 
dać obiaśnienie. — Pew nego  dnia n a  pu -  
bliczne'y lekcy i,  nasz professor tłóraacząc 
skład m uzgu  ludzkiego; rozprawiał także  
o m uzgu zwierzęcym, i z tey okoliczno­
ści powiedział, ze niektóre z tych  zwie­
rząt są żdolnemi do ro z u m o w ań , i poie- 
■cią w yobrażeń  oderw anych. Dla io z - 
w inięca swego T h e se s ,  opow iada ł:  ze 
zn ay d u ią  się W Ameryce -małpy mogące 
robić obserwacye Astronomiczne tak do ­
k ładn ie  «ak uczeni F rancuscy ,  ty lko  ze nie 
sa wr -stanie w y k o n y w an ia  rach u n k ó w ..... 
W ięc podług  Professora m ałpy  m ogą bydz 
A stronomami.

Opiekun na ten list odpisał temi słowy: 
Ponieważ macie tak dobre n a u k i ,  w 

tak  dobrym uniwersytecie, znayduie się 
w nim bez wątpienia dobra biblioteka, o- 
patrzona w dobre potrzebne i pożyteczne 
książki do użytku różnego gatunku uczo- 
iie'y publiczności, wstąp do niey, i wyszu- 
kay nowego dykcyonarza historyi nalu- 
ralney, przez Towarzystwo naturahstow. 
Paris 1802 24 vol. in 8. Otwórz X X I vol. i 
przeczytay na karcie 355 artykuł o małpach. 
P o  czem weź dziennik podroży odbytey 
z rozkazu Królewskiego na równik, słu­
żący za wstęp historyczny wymiaru trzech 
pierwszych stopni południka. Paris 17ol 
1 vol. in 4; ą przeczytawszy na karcie 8/ 
i 88 artykuły, o uroczystościach, baletach 
końskich i pantomidach, znaydziesz klucz, 
rozwiązanie, i  wykład tego , ozem was 
Professor publiczny uczęstował. V  i"

W  nowym dykcyonarzu historyi na- 
turalney, znayduie s i ę  następuiący artykuł: 
,PP. De la Condamine i Bouger, Widzieli 
oswoione małpy naśladuiące ich czynno- 
sęiy skoro wykonywali swoie obserwa- 
cye w celu wymierzenia ziemi; podobnie 
iak ci Akademicy, m a ł p y  Utwierdzały zna*

ki, i uważały ciała niebieskie, przez lu­
ne ty , biegały do zegaru, brały pióro do 
pisania, naśładaiąc doskonale wszystkie po­
ruszenia tych uczniów Astronomów .
P. De le&ondamine zaś W dzienniku podro­
ży odbytey na rów nik, opisawszy zaba­
wy Amerykanów w prowyncyaeh należą­
cych naowczas do Hiszpanii, tak mówi 
daley „Zabawy te były  przerywane pan- 
tominami niektórych młodych Metisów, te­
go wszyskiego co widzieli, i co nawet nie- 
rozuraieli: czego naowczas byliśmy na- 
ocznemi świadkami. — Widziałem ich po- 
kilka razy pilnie nam przypatruiących 
się, gdyśmy brali wy|pkości s łońca, dla 
urządzienia naszych Zegarów. — Było to 
dla nich wielką tajemnicą, dla czego ob­
serwator na kolanach u  stóp kwadransa, 
z przewróconą głową wpołożeniu nie- 
przyiemnem trzymaiąc w iednera ręku 
szkło okopcone, drugą dotykaiąc się szru- 
by podstawy narzędzia, przenosząo na­
prze mian oko z lunety na podział, bie­
ży do zegaru, przez pewne znaki na pa­
pierze, i znowu przyimuie swoie pierwsze 
położenie; naymnieysze poruszenia nasze 
nieuszły wzroku ciekawych naszych 
spektatorów: i w czasie gdyśmy się ich 
naym niey spodziewali, pokazali się z 
wielkiemi wyrobionemi z drzewa kwa­
dransami dobrze naśladowanemi, przedrzy- 
źniaiąc nfes z taką prawdą, że ia naypier- 
wszy łatwo siebie rozpoznałem......,, —
Owóż więc te m ałpy, robiące obserwa­
cye Astronomiczne, utwierdzające znaki, 
uważające lunetami Ciała niebieskie, bie­
gające do zegaru, biąroce pióro do pi­
sania, lecz nieumieiące wykonywać ra­
chunków! ! ! . . .

Gazeta z którey iest wzięty ten artykuł, 
oświadcza: że Czytelnicy w następnych 
numerach dowiedzą się od samego P. Dt 
Ąa Condamine jakiego gatunku są te małpy.

III.

l Redakcya odebrała z W iednia  następny 
{ artykuł P. Hammera Radcy D w oru  któ- 
| ry test odpisem na uwagi P. Profesora Zin-



serliftga, umieszczone w N u ih e rze  9 Ę o - .. 
zmaitości W arszawskich z roku przeszłego..

„Poeisk- wyrtiierzfony przecnvko, m ńie 
przez Pana Z inserlinga, w dodatku doG ad­
żety Korrespom lenta Warszawskiego i Za- 
granicznego, ,tó» iest: w Rozmaitościach. r. 
1821 w Nrze 1, przy ogłoszeniu niewy- 
danego dotąd tłumaczenia powieści Tysiąc  
nocy  i iedncy, iest za nadto-złośliwy.. ibez- 
zasadny, aijy nie, wymagał, z moiey stro­
ny  głosimy odpowiodzkp. Zinserling przy-., 
tacza na-yprzód okoliczności w ynalezienia 
rękopiswRi Tysiąc HcUna nocy, wiernie prze­
żeranie opowiedziane,- wynalezie,|ua,o któ­
rym  przecie nikthy b y ł nie .wiedział gdy-, 
bym  o nim>sam był publicznęy nie dał? 

'"Wiadomości. y,Mia(ęai[, iuk , tw ierdź^ ocle- 
Jy-ąę m ay rękopism. od- B ana, Cans&m" .2 -  

obawy, aby przy, wzmiance o wynalezie­
niu oryginału, nie w ydało się imię. praw­
dziwego., wynalazcy, kawalera... de Rąsitij,'* - 
Tw ierdzenie to  iest równie, my Irce. fali 

-i nierozważne,. Postępowanie Pau&iCuws- 
sin  było. iak. naywiernie'y,,' aa stronie -ŚŁl 
pczedreowy o p o w ie d z ia n e .W  czasie,gdy 
la przedmowa była i pisana, to -Sięst' w rpku 
1823, ży ł ieszcze Pan  Caussin ;rósxnLe Lak 
i w roku. zeszłym {i dotąd itaw etniew iem  
aby miał umrzeć) byłby m , gdyby , 
m iał c. ś: do odpowiedzenia'^ odpowiedź 
swoię lak dobrze mógł wydać,, iak:.vvydal’ 
w .roku  3821 sw.oię,.gramatykę ięzyka, A- 
jrabskiegó ( Gcaarnnańe. Arabs vulgaire). 
Ile nierozważnym iest. zarzńt I \  .Zinąer- 
ł  in ga,, „ i ż ty.Hi Oiizaiia rłycłi za czep i a m ” (e h y-C 
ba gdyby i siebie chciał.m iędzy .n ich  li-. 
czyć)  tyje bezzasadnym J e s t  ,i zadanie rui 
zam iaru , iako,bym , utaić. chciał. wypajW- 
zienie rckopistmi przez Rpsettego;- wszak­
że bytem  . pierwszym,  . który, zmarłemu - 
przyiacielov.i'nvoieiriu fiosettemu, nu dru-:. 
gie'y stronnicy; rz-eezonóy przedm ow y, 

'względem powyższego odkrycia ,'tęż’,sa»ią 
oddałem  spraw iedliw ość, którą przy ka™ 
'/.dem zdar/en in  slarałćm- się, publicznie, 
•oddać przyiaełołom  m oim , którzy łu b . 
fpizedenyłą ręlłjopism iaki w ynaioźJr,: lub., 
ani go udzielili.” Ł tak, nrn tcyze? samąy, 
s t .o n o ję y , Opowuęd?iiał,em..tyedłijg?^-rzeczy -

:wiśtey prawdy, J iR o se ttI 'd o s ta re zy ł pie»Ł 
wszy rękopism  Ces: Rossyiskiemu Rosło-, 
wi Kawalerowi. Itąlińskijsinu przyiaciełowi 
mpiemu, który na,korzyść, nauk i na ehwa- 
^t./pyćzyzny, swoiey, w Rrzymie dotych­
czas źyie.... Tymże, samym - sposobem - nie 
dawno £ w  dziele Journal Asiatique Tom  

/IV. pag: 3.5 n . ) oraz, w przedmowie rfo 
tłumaczenia:, R iw ana, B4kiego[ ( ńaysiA- 
wnieysz.ego Tureckiego Poety lirycznego) 
złożyłem , dowód nay/.ywsze’y wdżięczno- 
ści. dla, przyiaciela moiego Pana .dełiiićih 

i tło mac za przy 0 . K. In ter a uh c y  at nrze w  
. S tam bule,a za. niezmordowaną staranność 
,z. iaką wynalazł dlą miiie najrzadsze i 
naydrożSze, źródła dzieiów Osm ańskich, 

ęktóre się w żadnym. .księgp-żbiórzo w Eti- 
ropie (wyiąwszy niektóre w Stambule) 
uje znayduią i .o  którę. się w ciągu, kil­
ku lat, w Stambule bezskutecznie w ypy­
tywałem: Czyli- co Pan Zm serling kie- 
•dy.. znalazły że znalezienie tak wysoko ce­
n i/ tego nie wierny lecz ie/.eli, n ie znay- 
duie , to przynaym niey, wynayduie iako 

^dzieibpis . i dziennikarz -hypotlłesy. i kłam- 
fstwa., Iłe daleki'iestem- ód Zamiaru , uy- 
mowania. kom u zasługi i w ynalazku, ty - 

fle przeciw nie mało sobie cenię Erancaz- 
czyzńę, w klóray moie tłómacżenie Tysiąc, 

y j y d v f y  ■ nocy pisane był®i Nię.iest'" ona 
ani lepsza ani gor-sza o d -tćy , którą są 
najiisane rozprawy, m o ie , Akadam+i. Jpal' 

•śiy^ie.^-pi«efiłaniB,. i wdziele.Ftwd-GrMben 
deś . Oriertisj ora*,- w, dsifinniku , idzyatyckifn  
um ieszczone..

• f  ; r ' '  ' ' ■ ? /• -  • ■ ;
K ażdem u iest- trudno, tv obcy-m Języku 

tak" łatwo i popraw nie -się Wyslowići, iak 
w oyezysfeym-;. lecz- .jakim ie»l ię.zyk oy- 

nCzysty. p*. IfiJ zgadnąć; wcale ; nie.zdołam , 
gdyż równie źle - p a  Frajrćuzkn iak i, po  

sNieniieeku, pjsze i rozumie. Francuzki 
styl iego ocenili przyzwoitsi odemnie Sę- 
dzi&wi^ to, iestt sami F rancuzg wkdżiele: 
Annales des voyages. .C o sięzaś tycze iego 
Niemiecki ego .stylu,, każdy cży teffi ik . zn a. 
iący„ten,..ięzyk .sam osądzić, rnóże, co to 
iest- za. niemczyzna, njpr-d^r seines Mctic* 
tin  Ghyrurgim - war ( / ,  -S.' pdg. 13 )' die 
BMvien, dieM uiem aatim n kugpern ( I I  S .



B iitihc , Tail! i t. cl. "Ła-
‘ ̂ -.vi'erz-

S  „ S o z u i i e d ^ e i n a ,  
i i  Stylu, żadnych mechctał
z tt aleść ■ gali ici z mó w gdy tłomaczęme ie o

n ie  rozumiał, na co ledno tylko mieysee 
nrzvtoczye dosyć będzie: tV bayce o_^oy- 
fol-iloluk i  Bediot - Dziemal, wysiadała, 
Xi^^ta"na brzeg Wyspy, dla 
nasil wody. Wyrazy; pendant qu ils y f  
L u  de 1'ea-u, tlóiuaezył k>an 
Mer. < ikr. Fasser -abscMugen (  m o c z y li) . e * 
Niech to  będzie dpstąlecznem dla Oce 
niema praęy Pana %, tako tłomacza
p isa rza  

K ilk aK ilk a  slow  ieszcze d o ło ży ć  m uszę o 
m * -  za d a n e ra  -lecz na

^ s r z & r
l v  m o ie y :  „ n ie m ie c k ie  tlom aczem e^ z
F ra u c u z k ie g o  W n  w y g o to w an e  zo sta ło
m a ią  Jsię ściągac do  ftasse/ gdy y 
czasem  ty czą  - się k sięg a rm  -Patia Ĉ '  
M nie ty le  ty lk o  £y*P  w ia d o m o , ze b ran  
eu zk ie  tłó m aczen ie  n a  \v łasn ą  t r / z e  księ  | 
g a rn i sp e k u la c y ą , i ^  n a y “ j S  
I  moley* s m m y  w ezw an ia  p r z e d ^ z  g
zo s ta ło . P ie r w s z y ;f a z  s ły sza łem  O -tło  
m acserriu  n ie ra ie c k ie m , g d y  z. ^  ^V:
z w ro tu  F ra fic u z k ie g o  ńm gb  r | J g e P  
Z adaię  p rz e to  m m ey szem  v p u b h u n io  P  
n u  Z. b ra k  d o b rey  w ia ry , g d y  o d w a ż y ł 
..sie donieść,- i i  o ddaw szy  m o y  W ^ s m  | 
k s ięg a rzo w i C o tta , p ro s iłem  go  ab y  p iz y  • 
w y ln Ł u ^ F ra n c u z k ie g o  U o n ia ę z e n ia jm .-  

sta ra ł się zaraz o u ó m aczem e  
i o d w o fu ię  się W tey  m ierze  «5  tey ze  . 
sanidy k s ię g a rn i.  B ardzo  to  b y d z  -
i?; P a n  Z. b y łb y  w o la ł -aby ticm aczen ie  
le g o  n iem ieck ie  ra c z e y .p o d  m m em  a n  
żeli ood  ie g o  im ien iem  oglos/.O ne zosta^  
ło , lecz- ia, ń ie  b y łb y tn  m óg ł a n i p o zy c z y c  
m o ieg o  im ien ia  ,'iego m em czy zm e, i  

. ■ . J .c . l l i ć  t o , aby  ■
m o i a p r a c a  w .>przerobiem u P a n a  Caw>in
z a to n ę ły . Z o staw iłem  p rze to  z n a y w ię - 
k sżą  su m ien n o śc ią  tłu m aczen ie  1 a im  • 
ta k  iak  r.ii przez k s ię g a rn ią  iid z ię lo n e  y 
ło  w sw oiey  postayi (w yiaw szy  s p ro s to ­
w a n ie  wfcsnye-k -imion ) ‘i  -zdałem  to  n a

155 aby  o ry g fu a ł w  ty m  d ru g im  
ciaclle n ie  czysto  się o d b iia ł, lo sam o p o ­
w iedzia łem  * W p rzed m o w ie  ił# s tro n n ic y  
16 l i i  zaś iak‘ P a . r Ł  ,v '« a M c,e -K O JJJ-
s » n t e « a ' W a r s z . i v s k j ^ a m « ^ l * ; ^ ^ -
r a / .a , iź  tłu m aczen ie  rego. re s t w ie rn e m  
zvvierzćiadłem  o ry g in a łu . PoiV tarzam , iz  
m u sia łem  się te n m -p o d d a ć , gdy m e  •-
łe m  sobie z paitfięci pozw olić  s n u o u  cĄ 
n y e h  o d m ian ; rę k o w sm  b o w iem  m z  O 
n ie ln a s iu  la tz n a y d u ie  sie w ręk ach  I h a b ie  
go W ac ław a  Rzewuskiego, z h to re g o  _ z *- 
l e v  ieZ yków  w sch o d n ich  o d o b roc i lu b  
b łęd ach  tłu m a c z e n ia  p rz e k o n a ć  siS 
W  k o ń c u  W id zę  S i ę -z m u sz o n y m , obiaw m

in n ie  n o w em  z ia w isk ie m , lecz. o w sz e h i
dość z n a c z n ą  liczbę .p o d o b n y ch '
ćzeń  k tó ry ć h  w u ta rczk ach  iite iack ic-h .na
£ a Ł S p o s o b e r a  n ad e r b o le sn y m rs tw ie r-

dza . P isa ł do m n ie  trz y  u r n y  . P a n ^ ! -  
W arsz a w y , p rosząc ,, abym i.™ “

Ś 5 y  w0 ^ l S c m aA ^ t r y i a c k m h ;  d w a

IripK sto«o \v iite  do p rzep isó w ,

U i  W  -k u rso w e g o , o sad zo n a  bydz m e  n io ze  
ii in c  illae irael”

D ań  w  W ie d n iu  d . \% L u te g o  1&25 r .
‘Józe f de H am m er.

.. IV. ■
A N  T / G  d o t  y .

P ew ien  M in ister V ^ c™ f{ 
z K ró lem  L u d w ik ie m  SAHI, , . ; t> ę
n u l  w y ią t * k iU w „ i

eże z unrzeytfeoscią M o n ąich  , . p a n iel
cze z u p  m  u e9 N a y ia ś n i e y s z y  P a r n e ,  
pyo / .n iasz  k i e r e m .  y  ^  M in i s te r  
o d p o w ie d z i a ł  . ^  m ia ł - i®
w y p r ó ż n i a  k ie sz e n ie , ,  j

n a j i e łn ia ć . ........................... .. *■
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Odwiedli! ktoś razu iednego Pana 
Bautru, właśnie gdy cierpiał bóle poda- 
gryczne. Zastał go przy  stole iedzącego 
szynkę. — „Z njiłuy się W Pan” zawołał 
wchodzący:, „czyliż niewiesz; ile dla po ­
dagry szynka iest szkodliwą?” Bydz to 
może, odpowiedział Bautru: dla podagry 
iest szkodliwą,, ale. smaczną dla podagry- 
sty. —

W iadomo, ze w żadnym  kraiu nie- 
masz tyle towarzystw i sekt religiynych 
iak w Anglii., Pospolicie, w. mieyscach 
gdzie się zgromadzaią, mężczyźni siadaią 
po iedne'y, a oddzielnie kobiety po dru- 
gie'y stronie.. Usłyszawszy razu, pewnego 
mówca iednego z takich, zgromadzeń, 
szmer i gadanie, żalił ?ię, iż mu mówić 
przeszkadzają,-^ Jedna, z kobiet, chcąc o- 
bronić płeć sw oią, rzekła, do mówcy: 
przynaym nie'y to nie z nasze'y strony; 
tera ci lepiey, odpowiedział mówca, bo 
prędze'y się skończy.,

V..
Do, N a d z ie i . .

Bóstwo- człeku, nayłaskawszś,.
Co: go wspierasz, w każde'y dobie;

Go m u się uśmiechasz zawsze,
Przy kolebce i przy grobie..

T y  nie gardzisz nikim, w święcie, 
W szystkich pieścisz na swein.łonie;-.

Ti tobąw zrasta, m ałe dziecie,
Krzepisz, starca w. samym zgonie.,

Chronisz się pod skrom ną strzechę, 
Bównie iak pod gmachów szczyty;:

Daiesz ulgę i pociechę,.
Niszczysz. w, duszy smutek, skryty,..

Tl. tobą idzie wódz do boiu,
Walczyć za oyczyzny sprawę;

pewny, że po, długim  znoiu,
Zyszcze nieśmiertelną sławę..

Z tobą płynie żeglarz śmiały;,
Na bezdenne głębie morza;

Nie trwożą go burze, skały, 
Błyszczy m u nadziei, zorza.,

T y  kochankom  łzy  ocierasz,, 
Koisz troski z oddalenia;

T y  ich tulisz, łączysz, wspierasz,, 
Wynadgradząsz ich  cierpienia..

Gdy więc taka twa potęga, 
Nadzieio! bóstwo iedyne;

Gdy moc tw'oia wszystkich sięga,, 
Ach! z tobą nigdy nie zginę.,

Niech mnie: iak chcą dręczą losy,, 
I tłum y nieszczęść obarczą;

Ja odeprę wszystkie ciosy,
Ętoiąc pod nadziei tarczą.,

P..

VIL
B A Y K  A..
K arzeł na cieniu..

Będąc w wielkiem- rozum ieniu,, 
t u .  siebie i o sobie;

Karzeł iedem raz. na cieniu,.
W idział się w wiaezorney dobie.,

A mierząc z długości cienia,
Na: ziemi wielkość znaczenia; 
Gdzie kol wiek karłów zobaczył,, 
Ledwie na. nich patrzyć raczył., 

Ow'szem odtąd stale trzyma:
„Ze gdy słońce nai zachodzie,,

„On: sam stanie za olbrzyma,
„W  ciemnym, karzełków narodzie.” '

M..


